


Smok z kopalni srebra 
na ŚląskuSmok Wawelski

Za czasów króla Kraka na zboczu 
wawelskiego wzgórza w wielkiej jamie 
zamieszkał smok, który pożerał owce 
i krowy wypasane na łąkach wzdłuż Wisły. 
Król zdecydował się oddać rękę swojej 
córki temu, kto go zgładzi. Wtedy pojawił 
się pewien młody szewczyk Skuba, który 
obiecał, że poradzi sobie z groźną bestią - 
zdobył skórę barana, którą napchał siarką 
i wystawił ją przed smoczą jamą. Smok 
zwabiony widokiem smacznej przekąski 
porwał szybko barana i go zjadł. Wtedy 
siarka zaczęła parzyć jego brzuch, smok 
zionął prawdziwym ogniem. Chcąc 
uśmierzyć palący ból zaczął pić wodę 
z Wisły, aż pękł!

Znajdujący się niedaleko Wrocławia 
Las Strachociński zwany jest też 
Smoczym Lasem. Jak głosi legenda przed 
wiekami w lesie tym żył potężny smok 
budzący postrach wśród mieszkańców - 
stąd zwali go Strachota. Mocy smokowi 
dawała woda  źródlana z zaczarowanej 
studni. Nikt więc nie miał odwagi udać się 
do lasu. Dopiero chłopcu o imieniu 
Konrad udało się przedostać do 
magicznej studni i wzmocniony 
czarodziejską wodą pokonał smoka.

Smok Strachota
z Wrocławia

Z pierwszej wydobytej rudy srebra 
z kopalni w Tarnowskich Górach książe 
kazał wykonać koronę dla swej córki. 

Pewnego dnia, chcąc zobaczyć, jak 
pracują górnicy księżniczka zjechała 
do górniczych szybów w swej cudnej 
koronie. W jednym z wydrążonych pod 
ziemią korytarzy zobaczyła smoka. 
Tak się przestraszyła, że uciekła, 
a biegnąc zgubiła swą srebrną koronę. 
Smok w srebrnej koronie do dziś ukrywa 
się w podziemiach kopalni, może uda 
Wam się go zobaczyć?

Interaktywna aplikacja o smokach dla dzieci: szpiedzywiedzy.pl/smoki



Sławek - smok z Tatr Smok z Żaltis 
z suwalskich jezior

W zielonej toni suwalskich jezior 
błyszczą podwodne pałace Żaltisa - 
wężowego króla znanego z litewskich 
legend. Smok ten mimo groźnego 
wyglądu był stworzeniem szlachetnym 
i niegroźnym. Zakochał się on 
w dziewczynie o cudnym głosie - 
litewskiej księżniczce Egle. 

Dawno temu w podziemiach Starego 
Miasta w Warszawie mieszkał straszny 
stwór zwany Bazyliszkiem. 
Było to ogromne zwierzę pokryte łuską, 
o skrzydłach, jak nietoperz i długim, 
smoczym ogonem. Swym wzrokiem 
zamieniał ludzi w kamień. Bazyliszka 
przechytrzył młody, ubogi szewczyk, 
który zakradł się do jego kryjówki 
trzymając w rękach… zwierciadło! 
Stwór spojrzał w lustro 
i skamieniał - zobaczył bowiem 
w lustrze własne odbicie i spojrzenie.

Warszawski Bazyliszek
Górale wyobrażali sobie smoki, jako 
ogromne jaszczury o skórze krytej łuską, 
której nie jest w stanie przebić żadna broń. 
Nazywano je drakami. Górale wierzyli, 
że to właśnie smoki są przyczyną silnych 
wiatrów. Halny, który wywracał całe lasy 
był sprawką smoka, który wywoływał go 
machając skrzydłami. Po Tatrach grasował 
smok Sławek - miał swą pieczarę po 
słowackiej części Tatr w górze, którą 
od jego imienia zwano Sławkowskim 
Szczytem. Według lokalnych wierzeń, 
był to kiedyś najwyższy szczyt Tatr, 
ale któregoś dnia smok mieszkający 
we wnętrzu góry przebudził się 
i podnosząc głowę spowodował ogromny 
obryw skalny.

Interaktywna aplikacja o smokach dla dzieci: szpiedzywiedzy.pl/smoki


